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K A Z IM IE R Z  K O Z Ł O W SK I

WOKÓŁ POWSTANIA DIECEZJI 
SZCZECIŃSKO-KAMIEŃSKIEJ W 1972 ROKU*

1. W  s tro n ę  bu lli pap iesk ie j „E p iscopo rum  P oloniae coetus” (1967-1972)

N ie u lega  w ątpliw ości, iż poszukując drogi do doniosłej z politycznego i re li­
gijnego p u n k tu  w idzenia decyzji pap ieża  Paw ła V I o ustanow ien iu  stałej, zgod­
nej z p raw em  kanonicznym , organizacji K ościoła kato lickiego na  polskich z ie­
m iach zachodn ich  i pó łnocnych z czerw ca 1972 r. trzeba  b rać  p o d  uw agę h is to ­
rię  stosunków  państw o-K ościół od 1945 r. C hodzi tu  zarów no o relacje  w ładz 
party jnych i państw ow ych z E p isk o p a tem  Polski, jak  i ze  S tolicą A postolską. 
W  tym  kontekście  na  uw agę zasługuje now e podejście  Stolicy A posto lskiej do 
zdom inow anych przez  kom unistów  w ładz państw  E uropy  Środkow ej. O  tym 
now ym  podejściu  W atykanu do w spom nianych reżim ów  m ożna m ów ić od wy­
b o ru  kard . A ngelo  G iuseppe  R oncallego na  pap ieża  Ja n a  X X III w  1958 r. 
K o n tynua to rem  linii postępow ania  Ja n a  X X III był jego  n astępca  Paw eł VI. 
W ażne też  niezw ykle są stosunki Po lska-R FN . N a ten  tem at w  liście E p isk o p a­
tu  Polski „O  ustanow ien iu  stałej organizacji kościelnej na  Z iem iach  O dzyska­
nych” z 30 październ ika  1972 r. czytamy: Stolica A posto lska  m iała niełatwą sy­
tuację. O dkładano w nieznana przyszłość traktat pokojow y. A  K ościół przecież jest 
M atką  wszystkich katolików, i P olaków  i N iem ców, i zwycięskich i zwyciężonych. 
N ie jes t on i nie chce być instancją polityczną -  nie m oże wyprzedzać fa k tó w  p o li­
tycznych. Zresztą -  nie m ożna  było pospiesznie, bez szkody dla sprawy odgruzo­
w ać nawarstwień w ieków  w tej dziedzinie. N astąpiło  więc doraźne zabezpieczenie 
potrzeb religijnych i narodowych na Z iem iach  O dzyskanych przez sprawnie fu n k ­
cjonującą adm inistracje kościelną. N a  ostateczne decyzje naw iązujące do roku  
1000 trzeba było jeszcze poczekać. I dalej w  tym  liście: W  m aju 1972 r. m iała  
miejsce ratyfikacja układów  polsko-niem ieckich  i w niespełna m iesiąc dnia 26  
czerwca [1972 r.] nastąpił historyczny a k t Stolicy Apostolskiej. D o ku m en t pap ie­
ski naw iązuje do czasów Bolesława Chrobrego; reorganizację -  i ustanawia diece­

* Artykuł ten stanowi poszerzoną wersję referaty wygłoszonego przez autora na Zamko­
wym Spotkaniu Historycznym w Szczecinie 22 stycznia 2004 r. dla upamiętnienia 80. urodzin 
pierwszego metropolity szczecińsko-kamieńskiego abp. seniora Mariana Przykuckiego.



zje na Z iem iach  Odzyskanych, wskrzesza diecezję kołobrzeską (Koszalin) i k a ­
m ieńską  (Szczecin), eryguje diecezją opolską i gorzowską, obsadza diecezją war­
m ińską  oraz przywraca tytuł i prerogatywy m etropolii wrocławskiej1.

O cen ia jąc  aktyw ność E p isk o p a tu  Polski na  rzecz u stan o w ien ia  sta łe j a d ­
m in istrac ji kościelnej n a  ziem iach  pozyskanych p rzez  Po lskę w 1945 r. ks. 
p ro f. Z ygm un t Z ie lińsk i w  swej o sta tn io  w ydanej m onografii p isze: Ustabili­
zow anie organizacji kościelnej na ziem iach  zachodn ich  i pó łnocnych  było 
przede w szystkim  p iln ą  potrzebą Kościoła. Z . Z ie liń sk i zw raca też  uw agę na 
p ro p ag o w an ą  w sfe rach  party jno-rządow ych  tezę , iż w przeszłości ciągle obw i­
n iano  E p iskopa t o brak pa trio tyzm u  i ślepe oddanie Rzym ow i, który sym patyzo­
w ał z  N iem ca m i2. W  po łow ie  la t sześćdziesiątych dochodziło  do b ez p o śre d ­
n ich  k o n tak tów  p rzedstaw icie li S tolicy A posto lsk ie j z rz ąd em  P R L . D n ia  5 
kw ietn ia  1965 r. doszło do sp o tk an ia  am b asad o ra  P R L  w e W łoszech  A dam a 
W illm ana z p ra ła te m  A gostino  C asaro lim  z S e k re ta ria tu  S tanu . W ów czas to

1 Kopia listu Episkopatu w zbiorach Kurii archidiecezji szczecińsko-kamieńskiej. W Ko­
munikacie z 131 Konferencji Plenarnej Episkopatu Polski czytamy także: Na mocy tych decy­
zji tak istniejące, jak i nowo erygowane diecezje położone na Ziemiach Zachodnich i Północnych 
zostają włączone na stałe do polskiejorganizacji kościelnej. I  tak:

1.1.1. diecezja Warmińska zostaje włączona do kościelnej prowincji Warszawskiej,
2.2.2. diecezja Gdańska, diecezja Koszalińsko-Kołobrzeska i diecezja Szczecińsko-Kamieńska 

zostają włączone do prowincji kościelnej Gnieźnieńskiej,
3.3.3. diecezja Gorzowska i diecezja Opolska zostają włączone do prowincji kościelnejWro- 

cławskiej.
Jednocześnie Stolica Apostolska mianowała sześciu Biskupów Rezydencjalnych:
1.1.1. Arcybiskupa Bolesława Kominka Arcybiskupem Metropolitą Wrocławskim,
2.2.2. Biskupa Józefa Drzazgę Biskupem Warmińskim,
3.3.3. Biskupa Franciszka Jopa Biskupem Opolskim,
4.4.4. Biskupa Wilhelma Plutę Biskupem Gorzowskim,
5.5.5. Biskupa Jerzego Strobę Biskupem Szczecińsko-Kamieńskim,
6.6.6. Biskupa Ignacego Jeża Biskupem Koszalińsko-Kołobrzeskim.
Dla nowo erygowanych diecezji zostaną ustanowione kościoły katedralne i prokatedralne, 
a mianowicie:
1.L1. kościół pw. Podwyższenia s'w. Krzyża w Opolu kościołem katedralnym dla diecezji Opolskiej,
2.2.2. kościół pw. Wniebowzięcia NMP w Gorzowie kościołem katedralnym dla diecezji Go­

rzowskiej,
3.3.3. kościół pw. św. Jakuba w Szczecinie kościołem katedralnym, a kościół pw. św. Jana 

Chrzciciela w Kamieniu oraz kościół [Najświętszego] Serca Pana Jezusa w Szczecinie 
kościołamiprokatedralnymi dla diecezji Szczecińsko-Kamieńskiej,

4.4.4. kościół pw. Niepokalanego Poczęcia NMP w Koszalinie kościołem katedralnym, ko­
ściół pw. Wniebowzięcia NMP w Kołobrzegu kościołem prokatedralnym dla diecezji 
Koszalińsko-Kołobrzeskiej.

W związku z tym kapłani diecezjalni, którzy w dniu 28 czerwca 1972 roku wykonują powierzo­
ne im prawnie obowiązki duszpasterskie (np. proboszczów, administratorów, wikariuszów, prefek­
tów, katechetów itp.) na terenie nowo utworzonych diecezji, zostają ipso facto inkardynowani do 
tychże diecezji (Kraków, 28 czerwca 1972 r.)

2 Z. Z ie l iń s k i , Kościół w Polsce 1944-2002. Radom 2003, s. 57.



am b asad o r Polski -  naw iązu jąc do w ypow iedzi w ielu  polityków  P R L  -  stw ier­
dził, iż w a ru n k iem  no rm alizacji stosunków  ze S to licą  A p o sto lsk ą  je s t u znan ie  
granic Polski z N iem cam i n a  O d rze  i N ysie3. K o le jna  rozm ow a C asaro lego  
z W illm anem  odbyła  się 8 lipca 1965 r. N egocjac je  dotyczyły m .in. ad m in i­
strac ji kościelnej tak  n a  w schodzie  (chodziło  o m e tro p o lię  w ileńską i lwow­
ską), ja k  i n a  zachodzie.

W ładze  Polski Ludow ej starały  się o po rozum ien ie  ze  S tolicą A posto lską 
„ponad  głow ą” prym asa S te fana  W yszyńskiego i E p iskopa tu  Polski. P róba  ta 
n ie  pow iodła  się. Podczas spo tkan ia  w  czerw cu 1966 r. A gostino  C asaro li p o in ­
form ow ał am basado ra  P R L , iż opinie rządu i Stolicy A posto lskiej o kardynale 
W yszyńskim  i jego działalności były nie tylko rozbieżne, ale znajdowały się prawie 
na antypodach. Papież m ia ł pe łne  zaufanie do kardynała i nie zam ierzał stwarzać 
wrażenia, że w niego wątpił. W  żadnym  razie Stolica Święta nie m ogła p o d ją ć  ini­
cjatywy, która w  opinii publicznej m ogłaby zostać odczytana (a rząd by ju ż  o to za ­
dbał) ja k o  odwołanie prym asa albo wezwanie go do zm iany kursu -  p isał 
w  swych w spom nien iach  kardynał C asaro li4. Są to  sprawy znane  i dość szeroko 
w  lite ra tu rze  naukow ej i publicystyce upow szechnione.

P rzejdę do konkretnych  w ydarzeń dotyczących ufo rm ow ania się diecezji 
szczecińsko-kam ieńskiej m ając św iadom ość, iż rów nolegle przy zaangażow a­
n iu  bp. W ilhelm a P luty  i jego  b iskupów  pom ocniczych Jerzego  S troby i Ignace­
go Jeża  trw ał podobny  p roces dotyczący sąsiedniej diecezji koszalińsko-koło- 
brzeskiej (chodzi o w ojew ództw o koszalińskie).

P roces fo rm ow ania się diecezji szczecińsko-kam ieńskiej stanow ił część za ­
biegów  polskiego E p iskopa tu  o unorm ow anie  adm in istracji kościelnej na  z ie­
m iach pozyskanych p rzez  Polskę w 1945 r. na  zachodzie  i północy  kraju.

N iew ątpliw ie don iosłą  ro lę  w  tym  procesie  ustanow ien ia  i organizacji d iece­
zji szczecińsko-kam ieńskiej odegrał jej pierw szy ordynariusz bp  dr Jerzy  S tro ­
ba. Posiadał on doskonałe  rozeznan ie  w sytuacji zarów no duszpasterskiej, jak  
i społeczno-politycznej reg ionu , gdyż od 1958 roku  był b iskupem  p o m ocn i­
czym bp. W. P luty  w  diecezji gorzowskiej. B iskup P lu ta  działając w  po ro zu m ie ­
n iu  ze swymi sufraganam i opracow ał na  po trzeby  E p iskopa tu  Polski ad resow a­
ne  do kard . S tefana  W yszyńskiego i sek re ta rza  E p iskopa tu  bp. B. D ąbrow sk ie­
go liczne m em oriały  i stud ia  dotyczące konieczności podzia łu  diecezji gorzow ­
skiej (adm in istrację  gorzow ską w  ko respondencji kościelnej zaw sze nazywano 
„diecezją” ) na  trzy m niejsze jednostk i5.

3 J. Z a ry n , Dzieje Kościoła katolickiego w Polsce (1944-1989). Warszawa 2003, s. 264.
4 A. C a sa ro li,  Pamiętniki. Męczeństwo cierpliwości. Cyt. za: J. Z a ry n , Dzieje Kościoła ka­

tolickiego..., s. 266.
5 Obszerna dokumentacja na temat aktywności biskupów gorzowskich w tym zakresie, któ­

ra stanowiła osobiste archiwum bp. I. Jeża, znajduje się w zbiorach Kurii diecezji koszalińsko- 
-kolobrzeskiej.



W  czasie o tw artej dla w ielu zain teresow anych  zagadn ien iem  h isto rii K o ­
ścioła kato lickiego w reg ion ie  konferencji zorganizow anej podczas D n i K u ltu ­
ry C hrześcijańskiej 20 listopada 1984 r. w  Szczecinie abp. Jerzy  S troba  (był 
wówczas m etro p o litą  poznańsk im ), k tóry  k ierow ał d iecezją szczecińsko-ka­
m ieńską w la tach  1972-1978, zrekap itu low ał s ta ran ia  o pow ołan ie  diecezji i p o ­
czątki jej organizacji.

N ie w dając się w polityczne im plikacje -  doskonale  m u zn an e  -  stw ierdził 
na  w stęp ie , że  w zględy duszpastersk ie  zadecydow ały  o u tw orzen iu  diecezji 
w  Szczecinie. Pierwszy ordynariusz  diecezji w  Szczecinie m ów ił, że Szczecin, 
największy p o  Wrocławiu ośrodek m iejski na ziem iach zachodnich, rozwijający 
się dynam icznie p o d  względem gospodarczym  i kulturalnym , odległy od  Gorzowa  
o przeszło 100 km , w ołał o własnego biskupa. A dm inistra torzy D iecezji G orzow ­
skiej, a późn ie j je j biskupi, rozum ieli dobrze tę potrzebę, gdyż organizowali dla 
Szczecina osobne konferencje rejonowe duchow ieństw a6. J. S troba  w spom niał 
także , iż księża z te re n u  w ojew ództw a szczecińskiego zab iegali (bezsku tecz­
n ie) w  kurii gorzow skiej, aby w Szczecinie zam ieszkał je d e n  z b iskupów  p o ­
m ocniczych.

Po p rzypom nien iu  w zględów  h istorycznych dotyczących losów  biskupstw a 
w  W olin ie i K am ien iu , arcybiskup konkludow ał: Tradycja historyczna p rzem a ­
wia więc za  tym, aby naw iązując do piastow skiego biskupstw a w Wolinie i K a ­
m ien iu  p o w o ła ć  p o  pow rocie  tych ziem  do Polski biskupstw o szczecińsko-ka- 
m ieńskie. N ie  na ko ń cu  za  pow stan iem  diecezji w  Szczecinie przem aw iała  także  
po lska  racja stanu. Szczecin był, obok  Wrocławia, najw iększym  znanym  m ia ­
stem  na ziem iach  zachodnich. N ależa ło  (...) oczekiwać, że  pow stan ie  b iskup­
stwa w Szczecinie zosta ło  odczytane ja k o  w ym ow ny przejaw  stabilizacji życia 
polskiego na ziem iach  zachodn ich  i podn iesie  rangę tego m iasta na  płaszczyźnie  
m iędzynarodowej. Potrzeba pow stan ia  biskupstw a w Szczecinie żyła w św iado­
m ości kap łanów  i społeczeństwa z iem i szczecińskiej. O czekiw ano od  lat biskupa  
w Szczecinie1 (słow a abp. S troby  p o tw ierd za ją  w cześn iejsze in fo rm acje  m .in. 
p rezy d en ta  P io tra  Z arem b y  i p ierw szego w ojew ody szczecińskiego L eo n a rd a  
B orkow icza).

P rzechodząc do p rzypom nien ia  działań  prow adzonych przez  polski E p isko ­
p a t w  celu stw orzen ia  w arunków  do pow ołan ia  diecezji w  Szczecinie, pierwszy 
ordynariusz tej diecezji dużo uw agi pośw ięca aktyw ności i zapobiegliw ości p ry ­
m asa S tefana  W yszyńskiego i sek re ta rza  E p iskopa tu  bp. B ronisław a D ąb row ­
skiego. Przyw ołuje rozm ow y Prym asa z b iskupem  gorzow skim  W ilhelm em  
P lu tą  z jesien i 1969 r. T rzeba oczywiście p am ię tać  o aktyw ności P rym asa i E p i­
skopatu  Polski w  Stolicy A postolskiej i ran d ze  m em o ran d u m  z 15 grudnia

6 J. S tro b a , Początki diecezji szczecińsko-kamieńskiej. Prezbiterium Pismo urzędowe die­
cezji szczecińsko-kamieńskiej. R. 1985, nr 1-5, s. 66-75.

7 Tamże.



1969 r., k tó re  Prym as w ręczył Pawłowi V I8. D o k u m en t ten  został uchw alony na 
p lenarnym  posiedzen iu  E p iskopa tu  polskiego, jak ie  odbyło się w  W arszawie 
w  dniach 29 w rześnia -  l październ ika  1969 r.

Z  zachow anej dokum entacji w ynika, że  robocze  kon tak ty  b iskupa D ąb row ­
skiego z b iskupam i gorzow skim i P lu tą , S trobą  i Jeżem  z la t 1969-1971 m iały na 
celu w ypracow anie kształtu  organizacyjnego i zadań  duszpasterskich  dla p la ­
now anych nowych jednostek . G en era ln ie  rzecz b iorąc, w spom nian i b iskupi n a ­
w iązując do sugestii P rym asa zaproponow ali, aby d iecezję gorzow ską (tak  
prak tycznie  nazyw ano obszar adm inistracji apostolskiej w  G orzow ie) podzielić 
na  trzy części9. N ie m ieli w spom nian i b iskupi w ątpliw ości, iż now e diecezje p o ­
w inny pow stać n a  obszarze w ojew ództw a szczecińskiego i koszalińskiego (pew ­
ną w ątpliw ość okresow o budziło  usytuow anie kurii w  K oszalinie lub S łupsku). 
W  odn iesien iu  do sprawy relacji G orzów -Z ie lona  G ó ra  w yłonił się prob lem , 
o k tórym  J. S trobą  tak  mówił: W  tym  wypadku najm niejsza terytorialnie i ludno­
ściowo będzie diecezja gorzowska, gdyż nie obejm uje całego województwa zielono­
górskiego. N ależałoby dlatego poprosić  ks. A rcybiskupa  [Bolesława] Kom inka, 
którego archidiecezja wynosi około  3 m in  wiernych, aby ustąpił diecezji gorzow­
skiej część swojej archidiecezji po łożoną  na terenie województwa zielonogórskie­
go. K siądz B iskup Sekretarz [E p iskopatu , B. D ąbrow ski] przedstaw ił tę propozy­
cję ks. Prymasowi i pow iadom ił m n ie  niezadługo, że ks. Prymas ustosunkow ał się 
do niej pozytywnie. Trzeba jed n a k  porozum ieć  się z  ks. B iskupem  Plutą. R azem  
z  B iskupem  [Ignacym] Jeżem, także biskupem  pom ocn iczym  w G orzowie przed­
stawiliśmy pro jekt B iskupow i Plucie, który wyraził swoją aprobatę. R ozm aw iałem  
następnie z  Ks. A rcybiskupem  K om inkiem , który zgodził się na ustąpienie tej czę­
ści archidiecezji wrocławskiej, która leży na terenie województwa zielonogórskie­
go. W  czasie uroczystości 25-lecia polskiej organizacji kościelnej na ziem iach za ­
chodnich i północnych  obchodzonych we Wrocławiu ks. bp Pluta przem aw iając  
w dniu 4 m aja  1970 r. na uroczystej sesji w  katedrze wrocławskiej, po dn ió s ł potrze­
bę podzia łu  ogrom nej terytorialnie diecezji gorzowskiej na trzy mniejsze: gorzow­
ską szczecińską i koszalińską10.

N aw iązując do p ro b lem u  pow ołan ia  pełnopraw nych  kanoniczn ie  diecezji 
na  ziem iach zachodnich  i północnych  Polski Jerzy  S trobą  w spom inał, że  p ry ­
m as S. W yszyński zabiegał o tak ie  rozw iązania w R zym ie w ielokro tn ie . N a 
szczecińskiej konferencji w 1984 r. m ów ił m .in., iż Prym as O trzym ał teżprzyrze-

8 Na temat tego memorandum szeroką notatkę opracował 18 grudnia 1969 r. Wydział Ad­
ministracyjnego KC PZPR (AAN, KC PZPR, sygn. XI/878). Istotę memorandum wyjaśniono 
w oświadczeniu Episkopatu Polski z 8 kwietnia 1970 r. (kopia dokumentu w zbiorach Kurii 
archidiecezji szczecińsko-kamieńskiej).

9 Na ten temat szeroka informacja znajduje się w dokumencie pt. „Pro memoria Gorzowa 
w sprawie uregulowania stanu prawnego diecezji na ziemiach zachodnich i pomocnych” z 19 
czerwca 1972 r. (w zbiorach Kurii diecezji koszalińsko-kolobrzeskiej).

10 J. S tro b a ,Początki diecezji..., s. 68.



czenie Ojca Świętego Pawła VI, że  jeżeli tylko zawarte zostaną odpowiednie u k ła ­
dy m iędzynarodowe, uznające ostateczny charakter granicy zachodniej Polski, 
Stolica A posto lska  niezwłocznie zrealizuje postu la ty E piskopatu Polski. D nia  7 
grudnia 1970 r. podpisany zosta ł uk ład  m iędzy Polską Rzeczypospolitą L udow ą  
a N iem iecką  Republiką Federalną uznający ostateczny charakter granicy zachod­
niej P R L . K siądz Prymas W yszyński po w o ła ł wówczas K om isją B iskupów  dla 
przygotowania erekcji nowych diecezji na Z iem iach  Zachodnich, do której z  die­
cezji gorzowskiej weszli: B iskup Ordynariusz [W. P luta] i dwaj B iskupi Pom ocni­
czy [J. S troba  i I. Jeż]. Równocześnie rozpoczęły się w  tej sprawie rozmowy z  ów­
czesnym  M inistrem  dr. A leksandrem  Skarżyńskim , kierownikiem  Urzędu do 
Spraw W yznań oraz z  w atykańskim  Sekretariatem  S tanu prow adzone przez Sekre­
tarza E piskopatu  B iskupa D ąbrowskiego11.

Ju ż  po  ratyfikow aniu  p rze  p a rlam en t R F N  uk ład u  z Polską -  jak  stw ierdza 
abp  S troba  -Stolica A posto lska  uznała, że  spełnione zostały w arunki praw a m ię­
dzynarodowego dotyczące ostatecznego charakteru granicy zachodniej i że sku t­
k iem  tego m oże  być w ykonana prośba Episkopatu  Polski postu lu jąca erekcję n o ­
wych diecezji (...) W  dniu 26 czerwca 1972 r. Sekretariat S tanu p o w iadom ił Sekre­
tarz E piskopatu  Polski przebywającego na rozm ow ach w Rzymie, że Ojciec Święty 
p o d ją ł decyzję o ustanowieniu czterech nowych diecezji, tj.: opolskiej, gorzowskiej, 
szczecińsko-kam ieńskiej, koszalińsko-kolobrzeskiej oraz o zam ianow aniu  bisku­
p ó w  rezydencjalnych dla istniejących dotąd diecezji: wrocławskiej, olsztyńskiej, 
a także dla czterech now o powstałych. Po zapadnięciu decyzji w  Watykanie B iskup  
Sekretarz otrzym ał przez A m basadę Polską w Rzym ie w iadom ość zawartą 
w dwóch punktach: 1. R zą d  wyraża zadow olenie z  uregulowania ostatecznego ad­
m inistracji kościelnej na ziem iach zachodnich i północnych, 2. R zą d  nie m oże  wy­
razić zgody na erekcję nowych diecezji (chodziło o diecezję szczecińsko-kam ień- 
ską i koszalińsko-kolobrzeską) i ich obsadę personalną do czasu, aż granice die­
cezji nie będą przyporządkow ane granicom  Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Z  tak im i w iadom ościam i -  jak  pisze abp  S troba  -  sek re ta rz  E p iskopa tu  B. D ą ­
brow ski przyjechał 27 czerw ca 1972 r. do K rakow a. Po uzyskaniu tej inform acji 
R ada  G łów na E p iskopa tu  uznała , że w arunki stawiane przez R zą d  zostały speł­
n ione i postanow iła opublikow ać decyzję Ojca Świętego. Sądziła zresztą, że wobec 
istniejących decyzji, daw no oczekiwanych przez cale społeczeństwo polskie, nie 
m ożna uczynić inaczej. Ks. Prymas wysiał w  tej sprawie telegram do Urzędu Wy­
znań  i p ism o  do Premiera, w którym  podkreślił znaczenie decyzji Stolicy A posto l­
skiej i fakt, że w arunki stawiane przez R zą d  zostały spełnione. Konferencja E p i­
skopatu za ś wydala w sprawie historycznych decyzji Ojca Świętego obszerny k o ­
m u n ika t w  28 czerwca 1972 r., który postanow iono odczytać we wszystkich kościo­
łach w Polsce (pa trz  przyp. 1).

11 J. S tro b a ,Początki diecezji..., s. 68.



Po tym  ośw iadczeniu E p iskopa tu , 28 czerw ca 1972 r. rad io  i telew izja ogło­
siły decyzję Stolicy A postolskiej podając  nazw ę now o pow stałych diecezji. Z e  
w zględu na  skom plikow ane stanow isko w ładz państw ow ych -  k tó re  dom agały 
się w cześniejszego uzgadn ian ia  z nim i kandydatu r n a  b iskupów  ordynariuszy -  
n ie  p o d an o  jed n ak  nazw isk biskupów . T rzeba wyjaśnić, iż 26 czerw ca 1972 r., 
gdy negocjacje bp. D ąbrow skiego z A . C asaro lim  zostały  w zasadzie  zakończo­
ne  i stanow isko Stolicy A posto lskiej określone, am basado r P R L  w R zym ie K a­
z im ierz S idor inform ow ał m in istra  spraw  zagranicznych S tefana  O lszowskiego, 
iż rozm aw iał z C asarolim , k tóry  wyjaśnił, iż Watykan nigdy nie używa w oficjal­
nych tekstach fo rm u ł politycznych. Jego zdaniem  sens polityczny kom unika tu  
[który m iał być ogłoszony 28 czerwca] będzie w ynikał z  fo rm uły  postanawiającej 

pow ołanie nowych diecezji -  szczecińskiej, kołobrzeskiej itd. na ziem iach polskich  
lub w  Polsce i m ianow anie biskupów  ordynariuszy w  tychże diecezjach  (...) M ów ił 
[C asaroli], że  pow iadom iono  odpowiednie czynniki n iem ieckie o podjętych decy­
zjach i p o m im o  nacisków  z  tej strony, Watykan nie zm ien ił stanowiska. A m basa­
dor p rosił w ładze w  W arszawie, aby n ie  kom plikow ać sytuacji staw ian iem  w a­
runków  Stolicy A posto lskiej, gdyż decyzje pap ieża  Paw ła V I są dla Polski b a r­
dzo korzystne (chodziło  o form alny  b rak  zgody w ładz na  obsadę persona lną  
ordynariuszy nowych diecezji w  Szczecinie i K oszalinie). N a ten  skom plikow a­
ny tem a t w ypow iedział się kard . S tefan  W yszyński w  liście z 12 lipca 1972 r. do 
S ek re ta rza  E p iskopa tu  bp. B. D ąbrow skiego. Prym as pisze (a w ładze państw o­
w e o tym  w iedziały), co następu je : Rzeczą istotną w  sprawie jes t fakt, że Ojciec 
Święty w  jednym  akcie jurysdykcyjnym  m ocą  swej najwyższej władzy apostolskiej 
uporządkow ał jednocześnie sprawy diecezji i biskupów  na całym  terytorium. Po­
niew aż podnoszono  tyle zarzutów  w stosunku do Stolicy Apostolskiej, że się opóź­
nia -  dziś, gdy uczyniła ju ż  wszystko, trzeba u zn a ć  dobrą wolę papieża. I dalej: 
Trzeba tu jeszcze dodać, że Ojca Świętego nie obowiązuje rządowy dekret o obsa­
dzaniu stanow isk kościelnych. Stolica A posto lska  nigdy tego dekretu nie uznała, 
tak  że  nie m oże ona krępow ać decyzji papieża  (...) W iadom o Księdzu Biskupowi, 
ile m ia łem  trudności z  ustaleniem  terno z  R ządem , ile było upokorzeń i krzywdzą­
cych osądów  o ludziach naw et wysokiej klasy, proponow anych na stolice biskupie. 
A  Sekretariat S tanu (...) n ic  nie chciał w iedzieć o narzuconych nam  przez dekret 
zobow iązaniach  [chodzi o u sta len ia  z g rudnia  1956 r.] Jeżeli my, B iskupi polscy 
w naszych stosunkach krajowych m usim y się liczyć z  konsekw encjam i płynącym i 
z  tego dekretu, to nie znaczy, że go uznajemy. Prowadząc sprawy przedstawienia  
Stolicy Świętej kandydatów  na w akujące stolice biskupie, dość często słyszałem  
słowa, że Papież n ie m oże być krępowany dekretem. N ada l więc oczekiwano ode 
m nie  przedstawienia terno kandydatów. U SW  uporczywie przesyłał odpowiedź, 
w której wykluczono dwóch z  terno wyrażając zgodę na jednego kandydata. Gdy 
zwracałem  uwagę na to, że  uzgodnienie jednego kandydata równa się nom inacji 
w Warszawie, a więc jes t naruszeniem  i ograniczeniem władzy Papieża, tego wyja­
śnienia nie przyjm ow ano do wiadomości.



A bp  S troba  konflik t n a  linii w ładze państw ow e-w ładze K ościoła sk o m en to ­
w ał następu jąco : Następnego dnia, tj. 29 czerwca kom unika ty  m ów iły ju ż  tylko 
o dostosow aniu granic diecezji do zachodnich granic Polski, nie dodając nazw  
diecezji. N astąp ił więc pew ien impas. D otyczył on przede wszystkim  uznania die­
cezji szczecińsko-kam ieńskiej i koszalińsko-kołobrzeskiej oraz zam ianow ania  or- 
dynariuszów. W  wyniku rozmów, ja k ie  B iskup Sekretarz [D ąbrow ski] prow adził 
ju ż  od  dłuższego czasu z  kierownikiem  Urzędu do Spraw W yznań (...) R zą d  był 
poinform ow any o zam iarze stworzenia nowych diecezji i o kandydatach na ordy- 
nariuszów. N ie  zgłosił też w  tej sprawie żadnego zastrzeżenia. Sprawa nie została 
jed n a k  wniesiona form alnie  i R zą d  nie wyraził form aln ie  swej zgody. W iadomości, 
ja k ie  napłynęły z  Warszawy przez Sekretarza Episkopatu, świadczyły o tym, że 
R zą d  podtrzym uje swój pozytywny stosunek do decyzji Ojca Świętego dotyczący 
ostatecznego uregulowania organizacji kościelnej na ziem iach zachodnich i p ó ł­
nocnych i że jes t nadzieja na pom yślne załatwienie zastrzeżeń natury fo rm alnej12.

W ażną w ydaje się inform acja  abp. S troby o sposobie realizacji decyzji p a ­
p ieża  Paw ła V I co do praktycznego  pow ołan ia  i funkcjonow ania diecezji szcze- 
cińsko-kam ieńskiej. O tóż  m ając w ręku  p rzekazane  przez  E p iskopa t Polski 
stosow ne dokum enty , abp S troba  8 lipca przybył do Szczecina i spo tka ł się 
w parafii K rólow ej K orony Polskiej z 12 dziekanam i urzędującym i na  te ren ie  
nowej diecezji. O dczytał zeb ranym  dziekanom  pism o Prym asa z w iadom ością 
o erygow aniu diecezji i m ianow aniu  go jej o rdynariuszem  (co stanow iło u p o ­
w ażnien ie  do objęcia rządów  w diecezji).

D n ia  29 lipca 1972 r. b iskup  szczecińsko-kam ieński wysłał do S ek re ta ria tu  
P rym asa Polski pism o, w  k tórym  inform uje P rym asa, iż w ykonał jego po lecen ie  
zaw arte  w  p iśm ie z 29 czerw ca 1972 r. i p rzesyła dw a p ro toko ły  z p rzejęcia  d ie ­
cezji szczecińsko-kam ieńskiej oraz w yznanie wiary.

12 lipca abp  S troba  w ystosow ał p ism o do przew odniczącego P W R N  
w Szczecinie Stanisław a R ychlika p rzesyłając m u kom un ika t E p iskopa tu  o p o ­
w ołan iu  przez  W atykan nowych diecezji i m ianow aniu  b iskupów  ordynariuszy. 
B iskup p rosił przew odniczącego R ychlika o przyjęcie go na  rozm ow ę oficjalną. 
O trzym ał w sposób p o śred n i odpow iedź, że  do takiej rozm ow y dojdzie w  k o ń ­
cu lipca. Faktycznie jed n ak  tak  się n ie  sta ło  i tak a  rozm ow a odbyła się dopiero  
w  p rzed ed n iu  ingresu, tzn. 7 październ ika  1972 r. W  m iędzyczasie b p  S troba  29 
lipca zam eldow ał się tym czasow o w Szczecinie i zam ieszkał na  p robostw ie p a ­
rafii K rólow ej K orony  Polskiej. Tu też  urzędow ał, a co n iedzielę  odpraw iał 
m sze św. w  różnych kościo łach parafia lnych  Szczecina i w ojew ództw a.

W arto  zaznaczyć, iż do 31 lipca 1972 r. w ładze party jne  i państw ow e, k ie ru ­
jąc się po lską racją  stanu  m im o szeregu zastrzeżeń  o ch arak te rze  p ro ced u ra l­
nym, czyli co do strony  form alnej, faktycznie zan iechały  p ró b  podw ażen ia  per-



sonalnych decyzji Stolicy A posto lskiej. Świadczy o tym  rozm ow a (z 31 lipca) 
bp. B ronisław a D ąbrow skiego z m in is trem  A leksand rem  Skarżyńskim . S ek re­
tarz  E p iskopa tu  pisze, iż k ierow nik  U rzęd u  do Spraw  W yznań pow iedział, że 
decyzje Stolicy A postolskiej są historyczne i ważne tak dla Kościoła w  Polsce, ja k  
i polskiej racji stanu. R zą d  ocenił je  bardzo pozytywnie i wysoko. Z  uznaniem  
m ożna  m ów ić  o dyplom acji watykańskiej, która wspaniale przewidziała wszystkie 
ewentualne konsekwencje. D latego fo rm a  kom unika tu  Alessandriniego jes t wywa­
żona, czas odpowiedni: tu ż przed  rozpoczęciem  wakacji, co było obliczone na to, 
że wakacje nie pozw olą  przeciw nikom  zorganizować przeciwdziałania i krytyki. 
Decyzje Stolicy A postolskiej stanowią swego rodzaju majstersztyk. M am y tylko 
pretensje do Episkopatu, który starał się o te decyzje i przygotow ał je  (...) Dlatego 
nie było pow odów  do działań zaskakujących w ładze państwow e; m ożna  było wy­
stąpić wcześniej do rządu P R L  i przedłożyć p lany podzia łu  diecezji gorzowskiej 
i nom inacji nowych biskupów. N ie  m ając decyzji w ładz państw ow ych -  czego wy­
m aga dekret -  wystąpiliśmy do Stolicy A posto lskiej o p o dzia ł diecezji [gorzow ­
skiej] i nom inacją  nowych biskupów. S tąd pow sta ł cały im pas spowodowany  
uchybieniem  form alnym  wobec dekretu. Trzeba znaleźć fo rm y i sposoby wyjścia 
z  tego impasu, p o d ją ć  wysiłek, aby na gruncie naszego praw a zna leźć możliwości 
sanacji tego stanu. Z  zap isu  rozm ow y m in is tra  z b iskupem  w ynika, że  B. D ą ­
brow ski b ro n ił stanow iska Stolicy A postolskiej i E p iskopa tu  m ów iąc, iż zastrze­
żenia wysunięte są fikcyjne. Pan Skarżyński nie bronił się wiele. Usiłował wytłu­
m aczyć pow ściągliw ość rządu uchybieniem  form alnym  E piskopatu  (...) Wreszcie 
p a n  Skarżyński prosił, aby publicznie nie m ów iono o zaistniałym  im pasie i o tym  
chwilowym nieporozum ieniu. N asi wrogowie wykorzystaliby to przeciw ko nam. 
Prosił też, aby bp Stroba i bp Jeż jeszcze wstrzymali się z  uroczystym ingresem do 
czasu załatw ienia sprawy z  wicepremierem Tejchmą. Przedwczesne publiczne akty 
mogłyby im  utrudnić uplasowanie się w  Szczecinie i Koszalinie, a przecież potrze­
bują lokali na kurię, katedry itd. Wiemy, że m uszą słuchać Papieża i dlatego nie 
zgłaszamy zastrzeżeń, że  ju ż  dyskretnie urzędują13. D o  spo tkan ia  bp. D ąbrow sk ie­
go z w icep rem ierem  Józefem  Tejchm ą (wówczas jeszcze wpływowym człon­
k iem  B iura Politycznego KC) doszło 9 październ ika  1972 r. W iceprem ier wów ­
czas w  im ieniu  rządu  pow iedział, iż E p iskopa t „chciał obejść d ek re t”. N aw et 
wielkie cele—  m ów ił Tejchm ą -  nie m ogą być okazją do naruszenia porozum ie­
nia. Czekaliśm y na decyzje papieskie. Pozytywnie je  oceniamy, doceniam y też 
wielki w kład Episkopatu, ale nie m ożem y dopuścić do obchodzenia prawa, bo to 
m ogłoby rzutow ać na przyszłość. Ten problem  wymagał uprzedniego porozum ie­
nia z  rządem. Bp D ąbrow ski odpow iedział: Decyzje papieskie czynią zadość  p o ­
stulatom  R ządu, a naw et je  przewyższają. R zą d  był od  dłuższego czasu konsu lto ­

13 Sprawozdanie z rozmowy bp. B. Dąbrowskiego z wiceministrem A. Skarżyńskim z 31 
lipca 1972 r. W: P. R a in a , Rozmowy z władzami PRL. Arcybiskup Dąbrowski. W służbie Ko­
ścioła i narodu. T. 1. Warszawa 1995, s. 123-126.



wany. Pan Krasko  [poprzedn i w iceprem ier] i p . Skarżyński [m inister ds. wy­
znań] znali dokładnie p lany  i nie postu low ali nic innego, aby ta sprawa była za ła­
twiona całkowicie (tu p . Skarżyński lojalnie m nie  popierał). E piskopat -  pow ie­
dział -  chociaż nie aprobuje wymagań dekretu, jes t przeciw ny wtrącaniu się w ła­
dzy świeckiej w  sprawy czysto kościelne oraz jurysdykcyjne, to jed n a k  nigdy nie ob­
chodził dekretu i w  tym  w ypadku daleki był o d  im putow anych m u  intencji. W  o d ­
pow iedzi w iceprem ier Tejchm ą oświadczył: D ziękuję, przyjm uję tę wypowiedź 
księdza biskupa ja k o  dostateczne wyjaśnienie. Przekażę to prem ierowi i na tym  
kończy się sprawa, a z  nią m ały im pas14. W  trakcie  dalszej rozm ow y b p  D ąb row ­
ski przedstaw ił zapo trzebow anie  nowych kurii na  pom ieszczenia  d la instytucji 
kościelnych. W iceprem ier m im o iż uzna ł „po trzeby  biskupów  za w ygórow ane”, 
zapew nił też, że w tej sprawie rząd m a  życzliwy stosunek. R ozm ow a bp. Stroby 
z  przewodniczącym  [PW R N ] w Szczecinie jes t niezłym  p o czą tk iem 15. U stały  więc 
przeszkody na tu ry  państw ow ej, aby m ogło dojść do ingresów  biskupów  Stroby 
i Jeża.

W  m iędzyczasie, tzn. 25 lipca b iskup  szczecińsko-kam ieński sk ierow ał do 
kap łanów  diecezji „Słow o”, w  k tórym  n ie  odnosi się do spraw  konfliktowych 
z w ładzam i państw ow ym i, lecz eksponu je  doniosłość w ydarzenia. S tw ierdzał 
m.in.: Przedstawiciele najwyższych w ładz państw ow ych wyrazili swe zadowolenie  
w prasie, na spotkaniach z  obywatelami i w  Sejmie, z  pow odu  decyzji Stolicy A p o ­
stolskiej ustanawiających diecezje i b iskupów  rezydencjalnych na ziem iach za ­
chodnich i północnych, stwierdzając, że stanowią one uznanie ostatecznego i nie­
zm iennego charakteru naszych obecnych granic zachodnich i odpowiadają słusz­
nym  oczekiw aniom  N arodu Polskiego. Powołanie przez Ojca św. do życia K ościo­
ła Diecezjalnego Szczecińsko-Kam ieńskiego jes t także dow odem  uznania dla doj­
rzałości ludu Bożego ziem i szczecińskiej do sam odzielnego życia kościelnego16.

B ulla pap ieska  po tw ierdzająca nom inację  bp. S troby nosi da tę  4 sierpn ia  
1972 r. W  tłum aczen iu  d o kum en tu  czytam y m.in.: Paweł B iskup -  Sługa Sług  
Bożych C zcigodnem u bratu Jerzemu Strobie dotychczas biskupowi tytularnemu  
aradieńskiem u w yznaczonem u pierwszym  biskupem  Kościoła Szczecińsko-K a­
m ieńskiego pozdrow ienie i apostolskie błogosławieństwo (...) G dy stanęliśmy wo­
bec konieczności obsadzenia now o utworzonej diecezji szczecińsko-kamieńskiej,

14 Jan Zaryn w charakterystyczny dla siebie sposób objaśnia tę sytuację: Strona watykańska 
w porozumieniu z Episkopatem Polski stworzyła pewien precedens. Erygowano więcej diecezji niż 
planowała strona rządowa, dzieląc dotychczasową administracją gorzowską na trzy części. Stro­
na komunistyczna, choć oprotestowała w poufnej korespondencji ten modus operandi, to jednak 
poczuła się bezsilna i uznała fakty dokonane. Nie wpłynęło to jednak diametralnie na proces de­
cyzyjny dotyczący erygowania parafii czy też uzyskania zgody na budowę świątyni. Dekret z  31 
X II1961 r. nadal obowiązywał. J. Zaryn, Dzieje Kościoła katolickiego..., s. 312, przyp. 64.

15 Sprawozdanie z rozmowy bp. B. Dąbrowskiego z wiceministrem A. Skarżyńskim z 31 
lipca 1972 r...., s. 127-129.

16 Dokument w zbiorach Kurii archidiecezji szczecińsko-kamieńskiej.



uw ażam y za słuszne Ciebie postaw ić na je j czele, pon iew aż nie tylko wyróżniasz 
się zdolnościam i i pobożnością, lecz także spełniając obow iązki biskupie, odzna­
czyłeś się biegłością w  rozwiązywaniu różnych spraw i um iejętnością doboru ludzi. 
S tąd m ocą N aszej najwyższej władzy apostolskiej zw alniam y Cię, Czcigodny Bra­
cie, z  tytularnej stolicy aradieńskiej i m ianujem y biskupem  Diecezji Szczecińsko- 
-Kamieńskiej, udzielając Ci w ładz zarządzania i kierowania wraz z  należnym i 
upraw nieniam i17.

W  tych okolicznościach ordynariusz nowej diecezji podejm ow ał 9 sierpn ia  
prym asa S te fana  W yszyńskiego i sek re ta rza  E p iskopa tu  bp. B ronisław a D ą ­
brow skiego (towarzyszył im  sek re ta rz  P rym asa ks. d r Jó ze f G lem p). Prym as po 
rozm ow ach z o rdynariuszem  diecezji w  jego  m ieszkaniu  zw iedził m ury od b u ­
dowywanej już od roku  katedry . A bp  S troba  zanotow ał słowa Prym asa w ypo­
w iedziane wówczas: W okół je j odbudow y skupi się i scali now a diecezja18. P rak ­
tyka po tw ierdziła  te  słowa.

D alsze w ydarzenia  w p rocesie  form ow ania s tru k tu r diecezji m iały m iejsce 
w e w rześniu  1972 r. Jerzy  S troba  tak  je  w spom ina: W  dniu 11 września odbyła 
się pierwsza konferencja duchowieństwa w Szczecinie, w  czasie której p o in fo rm o­
wałem  kapłanów  o stanie diecezji oraz nakreśliłem  wytyczne pracy na przyszłość. 
N a  tejże konferencji ogłosiłem nom inację 8  konsultorów  diecezjalnych m ających  
p e łn ić  obow iązki członków  nieistniejącej Kapituły Katedralnej. Byli nim i: ks. dzie­
kan  Jan A bram ski, ks. proboszcz Jan Gałecki, ks. D ziekan Stefan Kałużny, ks. 
proboszcz R om an  K ostynowicz wikariusz biskupi, ks. dziekan A ndrzej Majewicz, 
ks. dziekan E d m u n d  M alich, ks. D ziekan Olgierd O strokołowicz i ks. dziekan  
Z ygm unt Szelążek. 20 i 21 września wyruszyła pierwsza pielgrzym ka diecezji szcze­
cińsko-kam ieńskiej na  Jasną Górą, gdzie duchow ieństw o i wierni wszystkich de­
kanatów  złożyli Bogu dziękczynienie za  historyczne decyzje Stolicy Apostolskiej. 
D nia 2 7  września odw iedził diecezję K siądz Kardynał Karol Wojtyła19.

W  przeddzień  ingresu (który odbył się 8 październ ika 1972 r.) po  trzech m ie­
siącach oczekiw ań ordynariusza diecezji i tow arzyszącego m u w ikariusza b isku­
piego ks. R om ana K ostyno w ieża20 przyjął przew odniczący P W R N  Stanisław  
Rychlik. Z  zachow anej dokum entacji wytw orzonej p rzez  sporządzającego n o ­
ta tkę  k ierow nika W ydziału do Spraw  W yznań w ynika, że spo tkan ie  sk ładało  się 
z dw óch części: z rozm owy przew odniczącego i b iskupa oraz spo tkan ia  ordyna­
riusza z k ierow nikiem  W ydziału do Spraw  W yznań H enryk iem  K ołodziejkiem . 
Po w ym ianie kurtuazyjnych zdań  i przyjęciu gratulacji od przew odniczącego 
P W R N  (który także poinform ow ał swego gościa o osiągnięciach gospodarczych 
i kulturalnych w ojew ództw a), bp  S troba przeszed ł do spraw  m erytorycznych 
m ów iąc o po trzeb ie  u tw orzenia  50 nowych parafii, pozyskaniu właściwych dla

17 Oryginał i polskie tłumaczenie w zbiorach Kurii archidiecezji szczecińsko-kamieńskiej.
18 J. S tro b a ,Początki diecezji..., s. 70.
19 Tam że, s. 71.



diecezji pom ieszczeń, rozbudow y bazy m aterialnej. Rozm ów cy uzgodnili, że 
dość obszerny p ro g ram  rozw oju bazy m aterialnej diecezji będzie  om aw iany 
później. Jednocześn ie  przew odniczący podniósł zadaw nione p re tensje  w ładz do 
niektórych księży. B iskup zgodził się omówić te  prob lem y w innym  czasie. 
W  czasie rozm owy z H . K ołodziejk iem  -  k tó ra  p rzeb ieg ła  generaln ie  rzecz b io ­
rąc w przyjaznej atm osferze -  bp  S troba wyraził swój żal, że  k ierow nik W ydzia­
łu  do Spraw  W yznań kom en tu je  przeb ieg  zebran ia  duchow ieństw a diecezjalne­
go z w rześnia 1972 r. (w którym  w ojew ódzki „w yznaniowiec” nie uczestniczył, 
lecz dobrze znał treść  ob rad  duchow nych), co uznał za p rak tykę naganną21.

In g res  b isk u p a  szczecińsko-kam ieńskiego

8 październ ika  1972 r. odbył się uroczysty ingres b iskupa Jerzego  Stroby. 
U roczystość poprzedziły  s ta ran ia  kurii o zgodę w ładz w ojew ódzkich na  odby­
cie p rocesji22.

7 październ ika  nowy ordynariusz diecezji skierow ał do w iernych list p a s te r­
ski. W  liście tym  biskup, po  p rzypom nien iu  losów  K ościoła kato lickiego na  P o ­
m orzu  Z ach o d n im  i charakterystyce nowej diecezji, zap rezen tow ał najw ażniej­
sze zadan ia  w ładz diecezji, do których zaliczył: zorganizow anie kurii biskupiej, 
pow ołan ie  sem inarium  duchow nego, odbudow ę katedry , k tó ra  zaczęła się już 
ro k  w cześniej, tw orzen ie  nowych parafii.

Jeszcze p rzed  u tw orzen iem  diecezji w ładze zezwoliły na  pow ołan ie  parafii 
św. Jak u b a  przy bazylice św. Ja n a  C hrzciciela w  Szczecinie oraz na  odbudow ę 
katedry . K oordyna to rem  tej odbudow y był ks. Ju lian  Janas.

W  trakcie  swego ingresu  bp  Jerzy  S troba  wygłosił kazanie. Po pow itaniu  
Prym asa i b iskupów , pow iedział: Z  radością przyjęliśmy do w iadom ości uznanie, 
z  ja k im  przywitali p rzed  trzema m iesiącam i i oni i najwyższe czynniki państw ow e  
decyzje Ojca Świętego, które ustanawiały now e diecezje na tych ziemiach. Z  zado­
woleniem  przyjm ow aliśm y ich życzliwość, z  ja ką  obserwowali pracę biskupa i k a ­
p łanów  w tej now ej diecezji w  okresie, kiedy pew ne trudności fo rm alne nie po zw a ­
lały na pe łne  jeszcze kontakty.

W  kazaniu  P rym asa, k tó re  kończyło uroczystość znalazł się akap it dotyczący 
taktyki dz iałan ia  P rym asa i E p iskopatu . Są takie sprawy, które trzeba załatw ić  
bardzo dyskretnie, ażeby nie budzić  czujności nieprzyjaciół sprawy. I  dlatego też

20 Ks. infułat R. Kostynowicz powstaniu diecezji szczecińsko-kamieńskiej poświęcił ob­
szerny esej Gdy byłem wikariuszem biskupim u ks. bp. Jerzego Stroby (1972-1978). W: Kronika 
Szczecina za 2002 rok, s. 97-107.

21 Warto odnotować napisaną ponad 20 lat później wypowiedź dr. H. Kołodziejka na temat 
ingresu. H. Kołodziejek, Kościoły i inne związki wyznaniowe. W: Dzieje Szczecina. T. 4. Red. T 
B ia łe c k i i Z. S ilsk i. Szczecin 1998, s. 470.

22 Informacje o ingresie w zbiorach Kurii archidiecezji szczecińsko-kamieńskiej.



i tę sprawę m usieliśm y om ów ić  i stawiać dyskretnie, tak żeby nie wywołać dem obi­
lizacji i sprzeciwów tych najróżniejszych k ó ł politycznych za  granica, które były 
przeciw ne stabilizacji Polski na ziem iach p o  w iekach odzyskanych. I  do ostatniej 
chwili było rzeczą konieczną zachow ać tę dyskrecję, albowiem  po tężna  prasa, 
wroga Polsce ilekroć wyczuwała, że E piskopat Polski podejm uje  nowy etap starań, 
rozpoczynała wielkie naciski na opinię narodów  na Stolicę Świętą. I  to była jedna  
z  przyczyn, dla których trzeba było wiele z  tych spraw będących w  toku prow adzić  
z  dojrzałością polityczną praw dziwych m ężów  stanu, którzy gdy chcą sprawę do­
prow adzić  do końca unikają zwłaszcza rozgłosów propagandy, hałasu, krzyku, bo 
zawsze taka akcja propagandow a wywołuje reakcje, l to często szkodliwą dla spra­
wy, którą chce się szczęśliwie do końca  doprowadzić.

N aw iązując do h isto rii stosunków  polsko-n iem ieck ich  i aktyw ności Prym asa 
na  rzecz kształtow ania niem ieckiej i m iędzynarodow ej opinii publicznej na 
rzecz uznan ia  po lskich  pow ojennych granic S. W yszyński pow iedział: Gdy 
przed  wielu, wielu laty na prośbę prasy niem ieckiej napisałem  artykuł, ja k  się za ­
patruję na problem  organizacji kościelnej na Z iem iach  Odzyskanych, rzecz ują­
łem  tak: „że pow rót Polski na Z iem ie  Piastowskie, na Z iem ie  Śląskie czy też na  
Z iem ie  Pom orskie jes t w ym ow nym  ostrzeżeniem Boga, który kieruje narodami, 
jes t ojcem  ludów  i narodów, ostrzeżeniem dla narodów  krw aw ych”. I  to sform uło­
wanie obiegło cały świat i bardzo nie podoba ło  się tym  elem entom  rewizjonistycz­
nym, które były zdania, że Polska jes t tutaj tym czasowo25.

U roczystości ingresow e zakończyło o godz. 19.40 odśpiew anie p ieśn i „Boże 
coś P o lskę” i „M y chcem y B oga”. K ilkuset zebranych  odśpiew ało -  po  uroczy­
stości -  Prym asow i i o rdynariuszom  diecezji „Sto la t”. A  w rew anżu b p  S troba 
w zniósł okrzyk: „N iech żyją m ieszkańcy Szczecina”.

Z  n o ta tk i W ydziału do Spraw  W yznań wynika, iż przedstaw iciel w ładz 
w  czasie uroczystości atm osfera w okół przedstawiciela państw a była właściwa. 
O dno tow ano  też  obecność trzech  księży n iem ieckich  z dek an a tu  Poczdam .

W  skali k ra ju  u tw orzen ie  nowej organizacji kościelnej na  ziem iach zachod ­
nich i północnych  upow szechnione i podsum ow ane zostało  p rzez  E p isk o p a t li­
stem  p aste rsk im  z 17 g rudnia  1972 r. uchw alonym  przez  133 K onferencję  E p i­
skopatu  Polski.

Po uroczystościach  związanych z ingresem , trw ały p race  nad  sform ow aniem  
s tru k tu r nowej diecezji oraz pozyskaniem  od w ładz pom ieszczeń  i przyzw oleń 
na  budow ę i rozbudow ę kościołów  i n iezbędnych d la p racy  diecezji instytucji. 
Z  dokum entacji wynika, iż sprawy zw iązane z w ydaw aniem  zgody na  p rzek aza­
n ie  pew nych obiektów  diecezjalnych czy erygow anie nowych p arafii om aw iane 
były przez  w ładze reg ionalne  z centralnym i. N a ten  tem a t znajdu ją  się no tatk i

23 J. S tro b a ,Początki diecezji..., s. 73.
24 Instytut Prymasowski. Zbiór kazań Prymasa Tysiąclecia w Warszawie.
25 Tamże.



w W ydziale A dm inistracyjnym  K C  P Z P R  oraz w U rzędz ie  do Spraw  W yznań 
w W arszawie. C en tra ln e  w ładze p rzekazały  p o d  ad resem  w ojew ódzkich wy­
tyczne, z których w ynikało, iż należy przydzielić dla nowej diecezji budynek  
przy ul. P io tra  Skargi (na rezydencję b iskupa lub b iu ro  kurii), w yrazić zgodę na 
budow ę biurow ca dla kurii, lecz n ie  w yrażać zgody n a  budow ę sem inarium  d u ­
chow nego i n ie  przydzielać m ieszkań dla księży kurialistów . Z alecano , aby 
oświadczyć biskupow i, że  w obec b rak u  m ieszkań w Szczecinie, u rzędnicy  k u ­
ria ln i pow inni zam ieszkać w p leban iach  istniejących już bądź  budow anych. Co 
do nowych p arafii pop roszono  b iskupa o szczegółow e w nioski w  ten  sposób, 
aby jak  sugeru je  W ydział A dm inistracyjny K C  P Z P R , nie rozpatrywać tych 
spraw w całości diecezji, a próbow ać dzielić je  na pow iaty (...) uniknie się w  ten 
sposób konieczności zajęcia stanowiska w ciągu 30  dni26.

N a odno tow an ie  zasługuje rozm ow a bp. S troby z w icem in istrem  A. S k ar­
żyńskim  z 11 stycznia 1973 r. Z e  sp raw ozdania  b iskupa z tej rozm ow y wynika, 
iż odbyła się ona na  życzenie dy rek to ra  U rzęd u  do Spraw  W yznań. O m ów iono 
szereg  prob lem ów  generalnych dotyczących relacji państw o-K ościół, a n a s tę p ­
n ie  zaję to  się szczegółowym i kw estiam i diecezji szczecińsko-kam ieńskiej. B i­
skup po in fo rm ow ał swego rozm ów cę m.in. o zaaw ansow aniu  odbudow y k a te ­
dry św. Jakuba. Zam ierzam y za m kn ą ć  bryłę katedry do roku 1974, gdyż na ten 
rok przypada 850-letnia rocznica m isji Krzywoustego. N iem cy nie chcą o niej sły­
szeć, dlatego trzeba ją  podkreślić. W  zw iązku z  tym  dobrze byłoby p u śc ić  w prasie 
fotografię odbudow anej bryły katedry. M in ister Skarżyński w tej spraw ie wykazy­
w ał pozytyw ne zain teresow an ie , w spom inał o subw encji z M inisterstw a K u ltu ­
ry i Sztuki. N atom iast negatyw nie odniósł się do w ysuniętej p rzez  b iskupa p ro ­
pozycji p rzekazan ia  p rzez  w ładze szczecińskie gm achu dla kurii biskupiej suge­
ru jąc inwestycję z do tacją  ze strony państw a w wysokości 1/4 kosztów. R ozm a­
w iano także  o p o trzeb ie  p rzyznania przez  w ładze lokalne  p lacu  p o d  budow ę 
sem inarium  duchow nego. Sprawy tej jed n ak  w ówczas n ie  rozstrzygnięto. 
O m ów iono także  p ro b lem  budow y i odbudow y kościołów  na  te ren ie  diecezji 
oraz erekcję  nowych parafii. B iskup dom agał się zgody w ładz na  50 nowych p a ­
rafii. Skarżyński -  jak  zanotow ał b iskup -  prosi, by w nieść zezwolenie na erygo­
wanie kilku  parafii. Należy proponow ać takie ośrodki, które m ają  własny kościół, 
własne probostw o i własny cmentarz. Zaznacza  się przy tym, że  jeśli będzie od ­
m ow na odpow iedź z  województwa, należy odw ołać się do Urzędu do Spraw Wy­
znań, a następnie do p a n a  Wicepremiera. S zef U rzęd u  do Spraw  W yznań pozy­
tyw nie odniósł się do inicjatywy w ydania „Schem atyzm u” i m iesięcznika d iece­
zjalnego oraz katech izm u dla m łodzieży szkolnej. N a py tan ie  Skarżyńskiego, 
jak  u k ład a ją  się stosunk i z w ładzam i lokalnym i, b iskup zapytał, co jego ro z ­
m ów ca rozum ie po d  p o jęc iem  „w spółpraca”. M in ister odpow iedział, że  chodzi



0 współdziałanie dla wspólnego dobra, np. przez zwalczanie pijaństwa, chuligań­
stwa itp. J. S troba  odpow iedział, iż Kościoła nie trzeba do takiej współpracy prze­
konywać, trzeba M u natom iast pozw o lić  na sw obodne działanie (...) Tłumaczę, że 
byłoby daleko łatwiej o porozum ienie, gdybyście zrozumieli, że  dobrze pracujący 
kapłan i biskup pracują zawsze dla dobra wspólnego. Jako  przykład  przytaczam  
budow ę katedry w Szczecinie. D zięki szybkiej odbudow ie prezbiterium  pow stała  
przestrzeń sakralna, zaistniał fa k t  o wielkiej wymowie patriotycznej i politycznej, 
pobudzone zostały do aktywności inne świeckie budowy w Szczecinie21. W  trakcie  
rozm ow y bp  S troba  uzna ł za najw ażniejsze zadania: zorganizow anie kurii b i­
skupiej, ukończen ie odbudow y kated ry  i w ybudow anie w łasnego sem inarium  
duchow nego. W  1985 r. J. S troba  tak  w spom ina począ tek  działalności kurii
1 swych najbliższych w spółpracow ników  z la t 1972-1974: Kurię B iskupią zorga­
nizowaliśmy w p ięciu  poko jach  parafii Królowej Korony Polskiej. Z  pow odu  bra­
ku  kapłanów  i niedoboru sióstr, składało się na nią trzech księży i dwie i p ó ł  siostry 
(trzecia była jedynie na p ó ł  etatu). Spośród kapłanów  pracow ali w  Kurii: ks. mgr 
Bogdan Schm idt, ja k o  pełniący obow iązki kanclerza (po dwóch łatach zastąpił go 
ks. m gr K azim ierz Sasadeusz), ks. Joachim  Kowalski, misjonarz, ja k o  referent 
duszpasterski i kapelan biskupa (po dwóch łatach zastąpił go ks. m gr E dw ard  Ce­
gła) i ks. m gr A ndrzej O ffm ański, ja k o  wizytator na u k i religii. Pomagali w Kurii 
pełn iąc  w  zasadzie inne obowiązki: ks. prób. R om an  K ostynowicz ja k o  wikariusz 
biskupi do rozm ów  z  w ładzam i państwow ym i, ks. prób. Tadeusz Jaszkiewicz ja ko  
referent duszpasterski, ks. wik. Ireneusz A n tko w ia k  ja k o  referent do spraw liturgii 
oraz ks. wik. Z ygm unt K łysz ja k o  duszpasterz akadem icki. W  roku 1973 centrala 
diecezji wzbogaciła się o ośm iu konsultorów, a także o R adę Duszpasterską  
i o R adę K apłańską, 1 lutego 1974 r. Ojciec Święty Paweł V I zam ianow ał bisku­
p e m  pom ocn iczym  proboszcza i konsułtora diecezjalnego ks. mgr. Jana G ałeckie­
go. Z o sta ł oni wikariuszem  generalnym i bardzo istotnie odciążył m n ie  w  pracy 
diecezjalnej, przede wszystkim  wizytacyjnej. 2 7  lutego 1972 r. w ładze wojewódzkie 
przydzieliły do dyspozycji diecezji budynek przy ul. Piotra Skargi nr 30. Rozpoczęli­
śm y jego remont, by przygotow ać na rezydencję biskupa. M ieszkanie ordynariusza 
w K urii przeją ł ks. bp Jan G ałecki23.

N atom iast p ro b lem  uzyskania od w ładz zgody na  budow ę sem inarium  d u ­
chow nego m a bardziej skom plikow aną h isto rię , podobn ie , jak  p roces tw orze­
n ia  nowych 50 parafii29. A by zrozum ieć w agę tych działań, w arto  przyw ołać a r ­

27 W zbiorach Kurii archidiecezji szczecińsko-kamieńskiej.
28 J. S tro b a ,Początki diecezji..., s. 72.
29 W czasie wizyty bp. Stroby u przewodniczącego PWRN S. Rychlika 7 października 

1972 r. Ordynariusz diecezji zgłosił następujące potrzeby lokalowe: budynek biurowy dla ku­
rii -  30 pokoi, budynek rezydencji biskupa -  16 pokoi, budynek dla seminarium duchownego, 
mieszkania dla 6 kurialistów, zgoda na utworzenie 50 nowych parafii, budowa nowego kościo- 
la w Świnoujściu Warszawie, odbudowa kościoła w Szczecinie Klęskowie (kopia dokumentu 
w zbiorach Kurii archidiecezji szczecińsko-kamieńskiej).



gum entację  bp. S troby, który  stw ierdził, iż w porów naniu  z  pozosta łym i dw om a  
now o pow stałym i diecezjami, gorzowską i koszalińską, diecezja szczecińsko-ka- 
m ieńska  m iała przy najw iększej ilości kato lików  najm niejszą ilość parafii, kap ła­
nów, kleryków i sióstr zakonnych. M niej więcej o 20%  kapłanów  m niej n iż  diece­
zja koszalińska i o 40%  m niej n iż diecezja gorzowska. M ożna  zapytać, dlaczego 
tak  było? Przy niewystarczającej ilości kapłanów  w diecezji gorzowskiej podstaw ą  
ich rozdziału były istniejące parafie. Im  więcej parafii, tym  więcej kapłanów, D ie­
cezja szczecińsko-kam ieńska m iała najm niej parafii, a więc otrzymała najm niej 
kapłanów. M niejsza ilość parafii i kapłanów  pociągnęła za sobą w konsekw encji 
i m niejszą ilość kleryków w sem inarium 30. O rdynariusz diecezji przyjął taktykę 
pow oływ ania nowych p arafii po  w cześniejszym  p rzeprow adzen iu  rem ontów  
przekazanych  przez  w ładze na  podstaw ie ustaw y z 1971 r. częściowo zdew asto ­
w anych obiektów . B iskup w spom ina, iż dla diecezji p rzyznano tak ich  obiektów  
78. W  ciągu sześciolecia [od ingresu b iskupa] zostało spośród nich odbudow a­
nych i pośw ięconych 28. W  30  dalszych w ypadkach podjęto  prace budowlane, 
z  których 20 było bliskich ukończenia. Powstawały w  ten sposób now e kościoły na 
odległych filiach, często bardzo zaniedbanych religijnie z  pow odu  znacznej odle­
głości od  kościoła. O dbudowa tych kościołów  spowodowała znaczną mobilizację 
życia kościelnego (...) Podobna m obilizacja w spólnot parafialnych nastąpiła 
w Szczecinie Pogodnie, w  D ziw now ie i w  Rewału, gdzie otrzym aliśmy zezwolenie 
na rozbudowę kościołów  parafialnych, a w  rzeczywistości wybudowaliśmy nowe 
kościoły. W  ciągu tych sześciu lat [kierow ania przez  bp. S trobę  diecezją] otrzy­
maliśmy, p o  długich zabiegach, zaledwie zezwolenie na budow ę dwóch nowych 
kościołów: na G órnym  Niebuszewie i w  Św inoujściu Warszewie. W spom nieć trze­
ba także o szerokiej akcji budowy nowych probostw. W  wielkim  stopniu łączyło się 
to z  pow staniem  nowych parafii (...) l tak w  ciągu pierwszych sześciu lat istnienia 
diecezji wybudowaliśmy 26  nowych probostw, a w  budow ie było dalszych J  P31.

A pb  S troba  szczególnie podk reś la  w  swych w spom nien iach  w ażną ro lę  o b ­
chodów  850-lecia ch rz tu  P om orza Z achodn iego , k tó rą  to  rocznicę obchodzono 
w 1974 r. Z a  m om en t kulm inacyjny tych obchodów  b iskup uznaje  uroczystości 
jubileuszow e zrealizow ane w  dn iach  7 i 8 październ ika  1974 r., gdy w Szczeci­
n ie  odbyła się K onferencja  P len a rn a  E p iskopa tu  Polski, a w  jej ram ach  uroczy­
sta sesja jubileuszow a w k a ted rze  szczecińskiej, k tórej przew odniczył prym as 
S tefan  W yszyński (obecny był m .in. arcybiskup krakow ski K aro l W ojtyła i arcy­
b iskup B am bergu  Jó ze f S chneider).

30 J. S tro b a ,Początki diecezji..., s. 72.
31 Ta m ż e, s. 74.



Die entsehung der diözese stettinßkammin im 1972 jahre 

Zusammenfassung

Der Weg zur historischen Bulle des Papsts Pauls VI „Episcoporum Poloniae coetus” 
aus dem 28. 06. 1972, die Bestimmung der Diözese Stettin-Kammin betroffen hat, war 
lang und mühsam. Guter Wille des Papsts, ungeheuer grosser Beitrag des Polnischen 
Episkopats, unter der Führung des Polnischen Primas Stefan Wyszyński, Hingabe des 
Ordinarius der Diözese Gorzów Wlkp. -  des Bischofs Wilhelm Pluta und seiner Weibi­
schofen: Ignacy Jeż und Jerzy Stroba, haben 27-jährige Zeit vorläufiger Zustand der 
kirchlichen Organisation auf den westlichen und nördlichen Gebieten Polens von E r­
folg gekrönt.

Der Bischof Jerzy Stroba mit seinem Ingress in den Stettiner Dom, am 8. 11. 1972, 
hat die Geschichte der neuen Diözese Stettin-Kammin angefangen.


